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Rok IV.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

O rgan »Z w iązk u  S to w a rz y szeń  K ato lick ich  K o b ie t P racujących* z  s ie d z ib ą  w  P o zn a n iu .

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielą. Zamó­
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań -  
ów. Maroin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 

i kwartalnie. — A d r e s  R e d a k e y i:  Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 2082. =

R E 8 A K T 0 R :

Es. Stanisław Grzęda.

Ogłuszenia: jednołam owywierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycja Poznań — św. Marcin 69. 

Numer telefonu- 2082.

1881, 1812.

S re b rn y  Jub ileusz B iskup i 

Najprzewielebniejszego Ks. Biskupa Dr. Likowskiego.
D w adzieścia i pięć lat mija od chwili, gdy 

N ajprzew ielebniejszy Ks. Biskup D r. L ikow ski 
odebrał sakrę  biskupią z rąk  Ks. A rcybiskupa 
Dindera. B yło  to 1-go m aja 1887 roku.

Jak  w  zeszłym  roku staliśm y pod w raże ­
niem serdecznej radości z pow odu złotego- jubi­
leuszu K apłaństw a Najczcigodniejszego Księcia 
Kościoła, tak  obecnie znów ze szczególną rad o ­
ścią zw raca ją  się serca nasze ku duchow nem u 
Zw ierzchnikow i naszej A rchidyecezyi, by  za ­
św iadczyć gorące przyw iązanie do O soby Naj­

dostojniejszego Jub ilata  i do K ościoła św iętego, 
którego p raw  i dobra jako Biskup i Admini­
s tra to r D yecęzyi tak  w y trw a le  strzeże.

Ł ącząc się w  duchu z w szystk im i dyece- 
zyanam i, ponaw iam y i przy  tej sposobności 
nasze uczucia najgłębszej czci i pow ażania, 
życzym y z w dzięcznego serca N ajprzew iele- 
bniejszemu Ks. B iskupow i jak najd łuższych lat 
życia dla dobra A rchidyecezyi i Kościoła św ., 
zanosim y m odlitw y do B oga z pokorną prośbą 
o obfitość łask  Bożych.

Wiadomości związkowe.
Nowe Stowarzyszenie związkowe powstało w T ar­

nowie za inicyatywą ks. prob. Jarosza. Dnia 28 kwietnia 
b. r. o godz. 5 zebrało się kilkadziesiąt kobiet pracują­
cych w salce parafialnej. Po zagajeniu ks. proboszcz 
powołał na sekretarkę p. Ernst, a sekretarz generalny 
Związku kobiet pracujących, ks. kan. St. Grzęda z Po­
znania, mówił o zadaniach stowarzyszeń i sposobie 
prący w nich. Szczególny nacisk położył na to, że w to­
warzystwach- mamy się wychowywać na dobrych ludzi, 
świadomych wszystkich obowiązków, które w rodzinie 
i wobec wszystkich nam spełniać należy. Po przemó­
wieniu zebrane postanowiły założyć stowarzyszenie, do 
kt«reg« zapisało się 33 członków. Wstępne ustano­

wiono na 10 fen., składkę miesięczną na 20 fen. Zebrania 
odbywać się będą latem raz na miesiąc, zawsze w czwartą 
niedzielę miesiąca o godz. 5 na salce parafialnej. Zarząd 
tworzą: ks. proboszcz Jarosz jako patron; przewodni­
cząca : p. Agnieszka Woźniak; sekretarka: p. Stanisława 
Ernst; kasyerka: p. Marya Baszkiewicz; bibliotekarka: 
p. Felicya Bryzę. Ks. patron Jarosz pokazał stowarzy­
szonym odezwy Towarzystwa Opieki Dworcowej i. wy- 
tłoinaczył im znaczenie tegoż. Wzywając wszystkich do 
rzetelnej pracy prosi ks. patron obecne pp. Lubieńskie, 
aby służyły pomocą swoją Stowarzyszeniu. Uczestniczki 
rozchodziły się do domów zapewne z zamiarem, aby 
wszystkie swoje znajome nakłonić do wstąpienia do to-, 
warzystwą. Nowemu Stowarzyszeniu „Szczęść Boże!*'



Od«ewy agitacyjne, wydał Związek Kobiet P raca- j 
jąeycb, aby  pobudzić w szystkie kobiety pracujące całej 
parafii do wstępowania do naszych Stowarzyszeń. Zwią­
zek oddaje odezw y za cenę druku, 1 0 0  egzemplarzy ko­
sztuje 30 fen. Zamawiać należy w biurze Związku 
Kobiet Pracujących, Poznań, Św. Marcin 69.

Zachęcamy gorąco wszystkie Zarządy Stowarzyszeń 
związkowych do- nabyw ania odezw i rozdawania ich 
przez starsze i stow arzyszone tym wszystkim, które 
dotychczas stoją poza Stowarzyszeniem.
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Matka pięknej miłości.
C ałą  p iękność m iesiąca  m aja  z jego kw ieciem  

i śp iew em  p ta szą t K ościół p ośw ięca  N ajśw ię tszej 
M ary i P ann ie , n az y w a jąc  ją „M atk ą  pięknej m iło śc i“ .

Ż adna  inna po ra  roku nie należy  ta k  b a rd zo  do 
tej M atk i naszej, jak  w łaśn ie  czas w io sn y  now ej. 
T o ć  m iłość  N ajśw ię tszej P a n n y  tak  c z y s ta  jak  k w ia t 
w iośn iany  n aszy ch  pól i łąk , tak  tk liw a  jak  pow iew  
w ie trz y k u , taje p rzy jem na i m iła jak  śp iew  p ta szą t na 
w iosnę.

K ró low a A nio łów  je s t zap raw d ę  m a tk ą  i k ró lo w ą 
św ięte j, p raw d ziw ej m iłości.

Co p ra w d a  nie w sz y sc y  rozum ieją  „m iło ść“ tak  
c z y s tą  i p iękną. N iem ądre chłopaki i dziecinne 
d z iew czę ta  uśm iechają się, g d y  sp o tk a ją  się z tem  
.słowem . M oże pochodzi to  stąd , że w idzieli, jak 
śm iesznie zach o w y w a li się ludzie, k tó ry ch  n azy w an o  
zako ch an y m i.

Nie o tak ie j m iłości tu m ow a. P ra w d z iw a  m i­
ło ść  to  nie m iłostka , to  nie ckliw e uczucie; p raw -

W  starej ziemi chorwackiej, która od T atr na północ- 
wschód rozpościerała się daleko i szeroko, za dawnych 
bardzo czasów  żyli dwaj bracia zacni, a rozsądni, słynni 
po całym  narodzie. S tarszy z, nich nosił imię Czecha, dru­
giego nazywano Lechem. Obydwaj bracia z ojcowej 
spuścizny byli bogaci, obydwóch drużyna była liczna.

Ale dokoła ich siedziby rodzin było mnogo, bardzo 
wiele, tak że ziemia nie nastarczyła ich wyżywić, nie 
dość dla nich rodziła. Druh pozazdrościł druhowi, 
i bójki k rw aw e codzień toczyły się o  łany orne.

Więc zabolało serce Czecha chrobrego i zasmuciła 
się myśl jego z powodu tego nieszczęścia.

Pow stał więc i przyszedł do Lecha i tak do niego 
przem ów ił:

— Bracie mój miły! Wielu tu nas jest na miejscu 
jednem, za wielu na ziemi niewielkiej. Szpetne sw ary 
gnębią naród poważny, a  już i krw ią ich zabarwiła się 
nasza ziemia. Niedobrze tu nam być wszystkim na 
jednej dziedzinie. Pow stańm y i biodra opaszmy. Tam, 
z owej strony, gdzie słońce zapada, leży mnogo krain 
urodzajnych a  m orem  i bojami z ludzi ogołoconych —<■ 
wiele ziemi tam leży odłogiem. Nie dozwólmy bić się 
ludowi ojców naszych, który ginie z głodu, a wyszukajmy 
sobie inną w łość nową.

— Przesmutno to  opuszczać role, które przez tyle 
wieków uprawiali przodkowie nasi, odrzecze na to Lech 
— ale stokroć trudniej patrzeć, jak brat zabija brata 
rodzonego', dla tego, że jego ziemia nie rodzi. Uczyńmy, 
jak się tobie zdaje, że dobrze zrobimy, bracie miły 
i przyjacielu- m ój! Widać, że taka wola Boska z nami, 
bo i  ja sam. w e śnie widziałem uroczą krainę obcą. 
Łąki tami pełne kwiatów, gleba tłusta i żyzna jak tylko 
okiem sięgniesz. Po nad piękną oziminą w ystaw ał głaz

d ziw a m iłość m a sw ój począ tek  w  silnej i m ocnej 
woli.

P ra w d z iw a  m iłość jest czasem  o strą  i b ez­
w zg lęd n ą , g d y  tego  p o trzeb a .

M ożeście już tego  d o św iad czy ły . M atk a  n ieraz  
m usi b y ć  b ezw zg lęd n ą  i dla dzieci. D om agają się 
one ró żn y ch  p rzedm io tów , w szy stk o , co ty lko  w idzą , 
ch c ia ły b y  posiadać , nie w iedząc, że im to  szkodę 
p rzy n ieść  m oże; u p iera ją  się o p ien iądze n a  łakocie, 
na  n iepo trzebne i zb y tec zn e  stro je . A m a tk a  nie 
pozw oliła  na to  i um iała w y trw a ć  w  ty m  dobrym  
up o rze . Ale te ż  dziecię, g d y  dorośnie, p rzekonuje 
,się, że m a tk a  m iała  słuszność. T o ć  i później, gdy  
dorośn ie, cz łow iek  m usi sobie o d m aw iać  w ielu rz e ­

c z y ,  a g d y  n au czy ł się z a  m łodu sk rom ności i odm a­
w ian ia  sobie rz eczy  n iepo trzebnych , um ie i później 
w życiu  p rz e s ta w a ć  na  m ałem . T o jes t sk u tek  b ez ­
w zględnej m iłości m atczy n ej, i k ażd y , k to  jej dozna­
w ał, niech podziękuje B ogu z g łęb i sw ej duszy .

I m iłość jest silną, n iezw yciężoną . S łyszeliśc ie  
m oże o trę d o w a ty c h  na w y sp ie  M olokai. T rą d  to  
s tra sz n a  choroba, k tó ra  pow oduje gnicie cz łonków ; 
kto  raz  ze tkn ie  się z chorym i m usi n a  za w sz e  p rzy  
nich pozostać , bo m óg łb y  chorobę p rzen ieść  na zd ro ­
w y c h  ludzi. T ręd o w ac i pozostaw ali b ez  d u szp a­
s te rz a . Z nalazł się św ią to b liw y  k ap łan  O. D am ian, 
k tó ry  w p ro s t uw ięził siebie sam ego  pom iędzy  trę d o ­
w a ty m i, a p rzy k ład em  sw oim  pociągnął m ężczyzn  
i k o b ie ty  do podobnego za p a rc ia  się. O . D am ian 
p rzez  dziesięć la t pełnił p racę  d u szp a s te rsk ą  ofiarną, 
poczem  B óg o d w o ła ł go do S ieb ie. T ak  silną, nie­
p rzezw y c iężo n ą  m oże b y ć  m iłość.

Ale i d o b ro tliw ą  je s t m iłość.
U m ie o n a  odczuć biedę i p o trzeb y  bliźniego i im

a nad nim- orlica biała trzepotała skrzydłami wołając: 
„Oto- Lechowa- dziedzina!“

Nazajutrz tedy bracia zwołali lud- i wszystkie dru­
żyny, a gdy nastało uciszenie, praojciec Czech odstąpił 
na stronę i odezw ał się te-mi 'słowy:

— Bracia- r-odni a  mili mi przyjaciele: Wielu tu 
nas jest na jednem miejscu, za wielu na miejscu jednem 
i tem samem. Sw ary  szpetne naród nasz gnębią a już
i. krwią w łasną zlana ta  ziemia. Niedobrze nam tu być 
wszystkim na jednej dziedzinie. Powstańm y, a  biodra 
swe opaszmy. Otóż z tamtej strony, gdzie słońce zapada 
wiele rozciąga się ziemi bezludnej. Zaniechajmy bójek 
bratniego' ludu, a  wyszukajmy sobie innej dziedziny. 
P rzykro to, bracia moi, opuszczać ojczyznę, ale widać 
Boża w tem wola. Zatem, czyja wola niech się zbierze 
ze żoną i dziatkami i wszelkim .dobytkiem. Ja i brat 
mój Lech was powiedziemy.

Na to opodal odezwał się głos:
— M y wszyscy- pójdziemy za  tobą, dokądkolwiek 

bądź kroki swe zwrócisz:, ojcze n asz !1
A gdy już drugie złote słońce zabłysło nad starą 

ziemią chorw acką tam  za Tatrami, na szarem polu 
stały  już zastępy, gotowe w  drogę daleką. I byli tam 
mężowie w szyscy z żonami i dziećmi, z przyjaciółmi
i krewnymi. A w szyscy szaty mieli podkasane, a  kto 
byl słaby lub niedołężny ze starości, tego wsadzili na 
koń; inni poganiali woły i muły, które niosły sprzęty 
i wszelki dobytek.

C hrobry Czech kazał zapalić bogom pożegnalną 
ofiarę rozłączenia, przejrzał zastępy, których było wiele 
setek i gorzkiemi łzami żegnał się ze starą ziemią chor­
wacką. Potem pow stały szeregi wszystkie i w świat 
ruszyły, w  pochód ze świeżym zapałem. Na czele ich 
kroczył praojciec Czech, na ręku niosąc posągi bożków 
rodzinnych,



za rad z ić . J a k  to  n ieraz m atka , gdy  gniew  ojca zapali 
się n a  dziecko, um ie jednem  .słówkiem  zm ienić p rzed ­
m iot ro zm o w y , pow iedzieć k ilka słów  n a  uniew innie­
nie tak , że choć m oże k a ra  nie m inie zupełnie, jednak 
s ta je  się w y m ia r jej sp raw ied liw szy .

T ak  N a jśw ię tsza  M ary a  P an n a  um iała czy tać  
w duszach  ludzkich.

W  Kanie G alilejskiej, nim  jeszcze goście dow ie­
dzieli się o k łopocie now ożeńców , N ajśw ię tsza  
P a n n a  prosi S y n a  sw ego  za  nim i. A g dy  P an  Jezu s 
pozorn ie odm aw ia, um ie to znieść, tro szc zy  się 
w  iście m acie rzyńsk i sposób.

M iłość p row adzi M atkę B ożą pod k rzy ż  C h ry ­
stu so w y . Z d aw aćb y  się m ogło, że tam  niepo trzebna, 
że nic nie pom oże, że lepiej, aby  w idokiem  sw oim  nie 
p o m n aża ła  boleści Jezu sa .

Ale O na chce silną i n iep rzep artą  m iłością po ­
k azać , że w ie rz y  w  niew inność U k rzy żo w an eg o .

N iech sp o tk a  sy n a  lub có rk ę  n ieszczęśc ie  —  po­
w iedzm y, że z pow odu o sz c z e rs tw a  u trac ili m iejsce 
—  ludzie ob cy  po tęp ia ją  ich. P rz y c h o d z ą  do dom u, 
a tu ta j m a tk a  b ierze  ich w  objęcia i m ów i: D ziecko 
drogie, w iem , że teg o  nie uczyn iłeś. Jak że  w te n ­
czas sy n  i có rk a  um ieją ocenić ko jące  s ło w a  m a t­
czyne.

T ak ą  b y ła  m iłość N ajśw ię tszej M ary i P an n y  pod 
k rzy żem  Syna.

U czm y  się od Jej m iłości. T em  w ięcej odczu ­
jem y  Jej m iłość ku nam . C oraz lepiej rozum ieć b ę ­
dziem y, jak  św ię tą  i w ielką  jes t p ra w d z iw a  i czysta  
m iłość. N iechże n asze  nabożeństw o  m ajow e p rzede- 
w szy stk iem  polega w  tem , ab y śm y  się ćw iczy li w  po­
dobnej m iłości. T o w y jd zie  na  k o rzy ść  naszy ch  
rodzin i n aszy ch  S to w arzy szeń .
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Tak szli dni mnogo lasem i polem, aż przyszli nad 
wielką rzekę, która się zowie Wisłą. Przepraw ili się 
przez, nią, a potem po óśmiu dniach pochodu, odpoczy­
wali sobie nieco, gdy zwiadownicy Lechowi przynieśli 
mu wieść, że zastępem ludu wypłoszona . z gniazda 
orlica przyczaiła się w szczelinie pobliskiego urwiska 
skalnego. I wspomniał Lech sen swój, i ukląkł, i dzię­
kował bogom, iż sami wskazali mu miejsce, na którem 
z ludem1 swym miał przystanąć i pozostać. Na wierzchu 
skalnej góry znaleziono gniazdo ptaka; tam naznaczył 
Lech gród swój i dał mu na pamiątkę miano Gniezdna, 
czyli Gniezna. I orlica po dziś dzień jest oznaką Polan, 
narodu polskiego, którego Lech był praojcem.

Od Gniezna Czech chrobry rozłączył się już z b ra­
tem. i ze zastępem poszedł dalej jeszcze na zachód — aż 
powoli dotarł do drugiej wielkiej rzeki, do Odry. Dru­
żyna jego długą drogą już znużona, w ochocie już usta­
w ała a im dalej, tem więcej tęskniła do. stałego odpo­
czynku. W szakże praojciec Czech ją pocieszał i przy­
rzekał, iż zawiedzie ją do ziemi pięknej a  bogatej, gdzieby 
zapomnieli swoich trosk i kłopotów.

I przekroczył Czech dorzecze Odry i przebył trzecią 
jeszcze rzekę, którą nazywam y Łabą. Tutaj pewnego 
wieczoru przybył pod wielki szczyt, pod którym kazał 
przystanąć, ab y  sobie, dzieciom i dobytkowi dać odpo­
czynek. Szczyt ten stożkowy wznosił się między rze­
kami Labą, W ełtaw ą a  Ochrzą i nazywał się Rzip.

Skoro ranek zabłysnął, o pierwszej zaraz zorzy 
praojciec Czech wstąpił na szczyt góry Rzipu (rzepy) 
i rozejrzał się po okolicy. Aż tam, za mgłą poranną, roz­
ciągała się złotem słonkiem rozjaśniona kraina przecudna, 
lasy, niwy rzekami poprzecinane jak wstęgami barw- 
nemi. I rozradował się Czech chrobry i zastępy swe 
przyw ołał na górę i tak do nich przemówił:

— Mili przyjaciele i towarzysze, którzyście tak długo 
błądzili m  mną, tak daleko po puszczach i bezludnych

Św. Stanisław, biskup krakowski.
Za p an o w an ia  księcia  po lskiego M ieczy sław a 

G nuśnego u ro d z ił się  w  S zczep an o w ie  pod K rak o ­
w em  S ta n is ła w  S zczepanow sk i, k tó ry  do w ielkich 
p o w o łan y  b y ł rz ecz y . Ju ż  w  zaran iu  swej. m łodości 
um iłow ał w s trzem ięź liw o ść  i w sty d liw o ść , b y ł nad 
w iek  pow ażn y , sk o ry  do: U m artw ień. R odzice 
u tw ierdzali go w  cnocie, ale s ta ra li się ta k ż e  o u m y ­
słow e w y k sz ta łcen ie  sy n a . W  tym  ce lu  w y sła li go 
na nauki do szk o ły  tum skiej w  G nieźnie, następn ie  
zaś n a  akadem ię do P a ry ż a .  Z epsucie  w ielk iego  
m iasta  nie d o tk n ę ło  św ię teg o  m ło d z ień ca ; zach o w a ł 
w  całej pełni cnoty , jak ie  b y ł w y n ió sł z dom u ro d z i­
cielskiego. M imo w ielk iego  m ajątku , odziedz iczo­
nego po rodzicach , S ta n is ła w  p o stan o w ił porzucić  
św ia t i p rz y w d z iać  suknię k ap łań sk ą . Z am iar sw ój 
w y k o n a ł, zo s ta ł k ap łanem , a później b iskupem . Jako 
odpow iedzia lny  z a rzą d zca  d y ecezy i w y p e łn ia ł g o r­
liw ie sw e obow iązk i. N ależał on do rzędu ty ch  
biskupów , k tó rzy  w  sp ra w a c h  w ia ry  i obyczajów  
nie b rali n igdy  w zg lędu  n a  o so b y .

O tw arc ie  w y s tą p ił p rz ec iw  B o lesław o w i Ś m ia­
łem u, k tó ry  życiem  n iesk ro m n em  d aw ał zgorszen ie  
całem u n aro d o w i polskiem u. Król p rz y rz e k a ł w p ra ­
w d zie  popraw ę, lecz n ies te ty , w k ró tc e  popadał 
w  d aw n y  nałóg . Nie U staw ał św ię ty  b iskup  w  p ro ś­
bach  i g roźbach , b y  k ró la  odw ieść  od niecnego 
życia .

T em  śm iałem  w y stąp ien iem  n araz ił się na gniew  
kró la , k tó ry  zap ło n ą ł p ragn ien iem  ze m sty . S p o so ­
bność w k ró tc e  się n a d a rzy ła .

S w eg o  czasu  n ab y ł b iskup  od ry c e rz a , P io tra , 
w ioskę i zap łac ił sp rz e d a w c y  n a leży to ść . P o

pustkowiach, tyleście ze mną przebyli żalów, i zgryzot, 
tam dotąd skierujemy teraz, swe kroki. — Teraz bogom, 
złóżmy znaczną ofiarę!’ Bo oto. ow a ziemia, którą oni’ 
nas uszczęśliwią, do. której was zawiodą, tak jakem wam 
ślubował. To. ta kraina nam przyrzeczona, pełna zw ierza 
i ptactwa, nad wszystkie urodzajna, dana nam na to, 
abyśm y w  niej zamieszkali. W ody w  niej rybne, lasy 
grzybne, płodów, obfito, tu wam już niczego nie zabraknie. 
Ale jakże nazwiemy tę now ą swoją ojczyznę?

— Skoroś ty, ojcze, szczęśliwie dowiódł nas aż do 
tej ziemi pięknej, więc na twoją pamiątkę ziemię tę na­
zwiemy Czechową.

1 rozradował się praojciec Czech i spojrzał dokoła 
okiem radosnem, padł na ziemię i całow ał nową tę 
ojczyznę. Potem powstał, a ręce wznosząc w  niebiosa, 
zawołał:

— Witaj nam, ziemio prześwięta, tysiącznymi darami 
od bogów wyposażona! Bądź nam ochroną a  zdrojem 
żyw ota naszego na wieki!

I wspaniałą objatę pierwszą bogom słowiańskim 
złożono, tu na ziemi- czeskiej i pierwsze pieśni nasze 
rozbrzmiały ze szczytu Rzipu na łęgi czeskie.

Potem  praojcowie nasi zaczęli uprawiać swą nową 
krainę. P ierw szego roku glebę przekopali, drugiego 
pługiem ją zorali i obsiali. Dookoła szczytu Rzypskiego 
założyli sobie pierwszą czeską osadę. Praojciec Czech 
sam z czeladzią swoją osiadł pod Rzypem, w  tem miejscu., 
gdzie dziś jest osada nazwiskiem Ctiniewsi (Cti znaczy 
czciciel). A gdy zmarł przez, ca ły  lud opłakiwany, po­
pioły jego pochowano pod wysoką mogiłą.

J a n  H a v  e 1 k a,

(Z czeskiego dla „Gazety dla Kobiet11 przetłorn. M B.)
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śm ierci P io tra  namówi} kró l trzech  sy n o w có w  z m a r­
łego , ab y  żądali od b iskupa za p ła ty  za  w ioskę, z k tó ­
rej b iskup  rzekom o się nie u iścił. Z aw ezw an y  
p rzed  sąd  k ró lew sk i, z a rę c z a ł sędziom , że należne 
p ien iądze P io tro w i w y p łac ił, lecz żaden św iadek  nie 
śm ia ł p o tw ierd z ić  słów  oskarżonego , o b aw ia jąc  się 
zem sty  k ró la . C hociaż w sz y sc y  ludzie go opuścili, 
p rzy szed ł m u B óg cudem  na pom oc. P io tr  bow iem , 
rę k ą  b iskupa w sk rzeszo n y , w y k a z a ł p rzed  sądem  
n iew inność  oskarżo n eg o . S ta n is ła w a  Uwolniono, 
a  k ró l zan iechał m yśli o zem ście.

L ecz  szczęśliw e w y p ra w y  k ró la  B o lesław a pod­
n ieca ły  jego  dum ę i nam iętność. R ozpoczął na now o 
g o rsz ący  ży w o t, a p rzed s taw ien ia  S tan is ław a  nie 
od w io d ły  go od ro zp u sty . O dy zaś b iskup rzucił 
nań  k lą tw ę  kościelną , gn iew  kró la dosięgnął szczy tu ; 
p o stan o w ił zg ładz ić  n ienaw istnego  s tró ża  sw y ch  
o b y cza jó w . D nia 8  m aja 1079 r. w ta rg n ą ł do ko ­
śc io ła  i w ła sn ą  ręk ą  zab ił biskupa, o d p raw ia jąceg o  
w łaśn ie  m szę św .

T en czyn  ok ro p n y  odw róc ił se rc a  P o lak ó w  od 
k ró la , k tó ry  uchodzić m usiał z  k ra ju  o jczy steg o . 
W ra z  z synem  sw oim  M ieczy sław em  udał się do 
W ęg ie r i po długiej tu łaczce  um arł w  roku 1081 
w  h ab ic ie  b ra c iszk a  b en ed y k ty ń sk ieg o  w  O syaku , 
m ieście  karynck iem , gdzie się jego g robow iec  znaj­
duje.

Z w łoki św . S ta n is ła w a  sp o czę ły  n a  S kałce, 
a w  dziesięć la t później p rzeniesiono je do k a te d ry  
n a  W aw elu . P rz y  grob ie  jego liczne d z ia ły  ,się cuda, 
k tó re  sk łon iły  księcia  polskiego B o lesław a W sty d li­
w eg o  do podjęcia  s ta ra ń  w  celu og łoszen ia  b iskupa 
k rak o w sk ieg o  św ię ty m . Zabiegi te  odn iosły  p o ż ą ­
d an y  sku tek , g d y ż  w  r. 1253 zaliczono S ta n is ła w a , 
w  poczet Ś w ię ty ch .

Z asługi św . S ta n is ła w a  położone około  o jczy ­
zn y  i K ościoła są  n iezap rzeczone . Jed n ak że  now si 
uczeni, s ta ra ją c  się uniew innić B o lesław a, s tro n ­
n iczo p rz ed s taw ia ją  z a ta rg  k ró la  z biskupem . O pie­
ra ją  się p rzy tem  na k ron ice  Galla, zakonnika fran ­
cusk iego  p rz y  d w o rze  B o lesław a K rzyw oustego , 
w  k tó re j n a z y w a  b isk u p a  zd ra jcą . W y ra z  ten  ła tw o  
m ożna w y tło m acz y ć . P isa rz  ten  bow iem  należał 
do p a r ty i dw orsk ie j, k tó ra  w id zia ła  w  królu  n ie o g ra ­
niczonego w ład zcę  p ań s tw a  i K ościoła. W szelk ie  
w ięc  w y stąp ien ie  p rzec iw  kró low i, jak  g ro źb y  i k lą­
tw ę  koście lną  u w aża ł za  bun t i zd radę .

POSTAW SIE Z SIOSTRAMI W RZĘDZIE, 
SPOŁECZNOŚCI ODDAJ SIEBIE,
Ch o ć b y  t e n , k t o  p a t r z e ć  b ę d z ie
NIE MIAŁ ZAUWAŻYĆ CIEBIE.

Od występku]— do zbrodni.
Nie w iem , czy  b y ły śc ie  już k iedy, S zanow ne 

C zy teln iczk i, n a  sądzie. W olałbym , żebyście  nie 
b y ły  i n igdy  z sądam i nic nie m ia ły  do czynien ia.

C zasem  w p ra w d z ie  m ogą w a s  sąd y  zaw ezw ać  
w  jakiej sp raw ie  n a  św iad k ó w  i w ten czas  trzeb a  iść 
i pow iedzieć ca łą  p raw d ę , jak się rz ecz  m iała. 
Jeżeli nie w iec ie  na pew no w szy stk ich  szczegó łów , 
trz e b a  w y ra ź n ie  nadm ienić, że nie p rzypom inacie 
sobie dok ładn ie  w szy stk ieg o , że jedno ty lko  w y d a je  
w am  się, a  d rug ie w iec ie  n a  pew no.

N a św iad k a  m oże b y ć  p ow ołany  k ażd y , choćby  
najn iew inniejszy , k tó ry  n ie ra z  p rzy p ad k iem  b y ł 
obecny  p rz y  jak iem  nieszczęściu , i tem u n ik t zapo­
biec nie m oże.

Ale od czego w szy stk ich  cli ronić pow inniśm y, 
to aby  dla jakiego zbrodn iczego  czynu  sąd  nie p rz y ­
w o ła ł ich na  ro z p raw y .

W łaśn ie  te ra z  to o d b y w ają  się tak  zw an e  „sąd y  
p rz y s ię g ły c h " . N oszą one tak ą  nazw ę, bo w  nich 
u rzęd u ją  n ie ty lko  sędziow ie , ale dodani im są  tak że  
ludzie św ieccy , kupcy , p rzem y sło w cy , w łaśc ic ie le  
z iem scy , k tó rz y  razem  z sędziam i sp ra w ę  ro zp a ­
tru ją , a p rzy s ięg a ją  najp ierw , że w y ro k i sw oje w e ­
d ług  sp raw ied liw o ści zupełnej w y d a w a ć  będą .

P rz e d  sądam i p rz y s ię g ły c h  ro zp a tru ją  się naj­
cięższe zbrodnie, a w ięc  podpalanie, k rz y w o p rz y ­
sięstw o , dzieciobójstw o.

I o tó ż  w  sali sądow ej w obec sędziów  i zg ro m a­
dzonych  p rzy sięg ły ch  —  sta je  w  odzieniu w ięz ien- 
nem  pod za rzu tem  ciężkiej zbrodni po lska d z iew ­
czy n a’.

Z brodni je s t dużo  na św iec ie ; najczęście j g a ­
ze ty  codzienne p o d aw ają  nam  p rz y czy n ę  o sk arżen ia  
d z iew czy n y  w  s tra sz n y ch  s ło w ach : obw iniona
o dziec iobó jstw o ; dziecię znaleziono na odludnem  
m iejscu, na cm en ta rzu , z a  m iastem . P o p e łn iła  w y ­
stępek , a  ch cąc  sk ry ć  sku tk i sw eg o  g rzechu , ta rg n ę ła  
się na m łode życie  n iew innego dziecka. Z brodnia 
się w y k ry ła  i o tóż stoi pod spada jącym i n a  nią cio­
sam i o sk arżen ia  i czeka ciężkiej k a ry , zasłużonej. 
Kilka la t w ięzien ia, a sku tk iem  tego  zw ichn ię te  i z ła ­
m ane życie  —  to zakończenie sm utnej nad  w y ra z  
sp ra w y .

Od; w y stęp k u , k tó ry  m oże z początku  lek cew a­
ży ła , za k tó ry m  n aw et sam a goniła, do sz ła  do zb ro ­
dni i do m urów  w ięz ien n y ch .

Od w y stęp k u  do z b ro d n i!
P o w iecie  m oże, że p rzec ież  nie zd a rza ją  się po­

dobne w ypadk i ta k  b ard zo  często . P ra w d a , że 
s ta w a ją  p rzed  sądam i jednostki, ale i te  po jedyńcze 
w y p ad k i tak ą  g ro zą  przejm ują  każdego  uczciw ego  
człow ieka, że nie m ożna d o sy ć  boleć i ża ło w ać  nie­
szczęśliw y ch  istot.

C hoćby  ty lko  jedna zn a laz ła  się ta k a  n ieszczę­
sna d z iew czy n a , m usim y p rz e s trze g ać  i pouczać, 
ab y  uch ron ić  od n ieszczęśc ia , a  rodzin ie i ow szem  
całem u sp o łeczeństw u  zao szczęd zić  w sty d u .

N ieste ty  p o czą tek  złego nie w y g ląd a  tak  nie­
bezpiecznie. Zaślepienie, m ożnaby  pow iedzieć, 
o g arn ia  n iejedną, b iegnie p ro s tą  d rogą ku w y s tę p ­
kow i, m y ś lą c /ż e  szczęśc ie  znalezie na  tej d rodze. 
A idzie za  b łędnym  ognikiem . L ek cew aży  nap o ­
m nienia m atk i i ojca, nie z w a ż a  na  nam ow ę k a p ła ­
nów , spow iedn ików , o d p y ch a  od siebie dobre  słow a 
cno tliw ych  p rzy jació łek , zag łu sza  w  sobie głos 
sum ienia, istne zaślep ien ie.

Z a późno o tw ie ra ją  się oczy . W ten czas  nie 
pom agają łzy  go rzk ie  i rzęsiste , bo już zapóźno.

Idźm y w sz y sc y  do w alk i ze złem . Niech zd ro ­
w e za sad y  w e zm ą  p rzew ag ę  u w szy stk ich  n aszy ch  
dziew czą t, ka to lick ich  i polskich. K ażdy w y p ad ek  
podobny, k tó ry  nas przejm uje ta k ą  g rozą, pow inien 
nas pobudzać do czujności n ad  sobą i nad innemi.

D ziw na rzecz, jak  to ludzie często  obojętnie 
p a trz ą  na zak azan e  i n iem oralne stosunki u sw oich 
znajom ych . N a stręcza ją  one pożądanego  tem atu  do 
sza rp an ia  s ła w y  bliźniego, a g dy  ci źli ludzie n asy cą  
się obm ow am i i o szczerstw em , zdaje im się, że dosyć 
zrobili.

P ra w d a  to  jest, że n ie raz  cz łow ieka, sto jącego  
nad p rzep aśc ią  trudno  uchron ić od n ieszczęśc ia ; 
czasem  pom yśleć  m ożna, że choćby  Anioł z n ieba 
p rzem aw ia ł do niego, nie usłuchałby , ale szed łby  
za podm uchem  sw y ch  nam iętności i za  podszeptem  
sza tan a .



Alcć iiiepedobna, ab y śm y  ręce  mieli zak ładać , 
n iepodobna, aby  uczciw e w ysiłk i nie s ta ły -s ię  jednak 
p rzestro g ą  p rzed  n ieszczęściem . B rońm y w szy sc y  
m oralności naszego ludu. G d y b y  to zło  jak  s tra sz n a  
z a ra z a  roz la ło  się po naszej dzielnicy, do ty lu  nie­
szczęść  n aszy ch  p rz y łą c z y ło b y  się jeszcze  jedno, 
p raw ie  w ięk sze  od innych.

 ------

I  jakich bankach składać mamy oszczędności ?
K ażdy  robo tn ik  i kob ie ta  p racu jąca  m oże i po­

w inna z za ro b io n y ch  p ieniędzy zao szczęd zić  kilka 
g ro sz y  na  cza rn ą  godzinę. P ow oli m ijają czasy , 
k iedy  to  ludzie pozostaw ia li p ieniądze zaoszczędzone 
w  dom u, chow ali je w  sk rzy n iach , g a rn k ach  lub pod 
łóżkiem , a  odnoszą  je te ra z  do n aszy ch  banków .

W ied zą  oni dobrze, że pieniądz złożony  w  banku 
im nie p rzepadnie, że nikt go nie ukradnie , a p rzed e- 
w szy stk iem , że p ien iądze, złożone w  ban k ach , p rz y ­
noszą im p rocen t, za pom ocą k tó reg o  w z ra s ta  ich 
kap ita ł.

R zete lnych  i u czc iw y ch  b an k ó w  w  naszem  
K sięstw ie P oznańsk iem  już jest b ard zo  dużo, są  to  po 
najw iększej części ta k  zw an e „banki ludow e41, spółki 
z n ieog ran iczoną poręką, k tó re  w szy s tk ie  razem  
tw o rzą  Z w iązek  Spółek.

Ale tak  to b y w a ! S ą  ludzie źli, k tó rzy  chcą 
w y z y sk a ć  w ielk ie  zaufanie naszego  ludu do banków  
ludow ych  i b io rą  się n a  b ard zo  sp ry tn y  sposób, ab y  
w y łu d zić  od  innych g rosz .

O tó ż  z d a rza  się, że jeden lub k ilku tak ich  fa łsz y ­
w y ch  p rzy jac ió ł zak ład a ją  to w a rz y s tw o  z  sum ą, po­
w iedzm y, 1 0 0 , 0 0 0  m arek . W ed ług  p ra w a  p o trze ­
bują ty lk o  w p łac ić  jednę c z w a rtą  część pow yższej 
sum y, a w ięc  25 000 m arek  i n az y w ają  to  sw oje 
to w arzy s tw o  bank iem : B ankiem  h ipo tecznym , ro l­
niczym , poży czk o w y m . W ielk ie  p lak a ty  z takim i 
napisam i, um ieszczone nad d rzw iam i b iu r ow ych  
to w a rz y s tw , o g łasza ją  św ia tu , że tam  p rzy jm ują  
oszczędności, a u ła tw o w iern y ch  m ają  w zbudzić  
m yśl, że to  n iby  tak ie  in s ty tu cy e  jak  w szy s tk ie  inne 
banki ludow e. Na dobitkę og łasza ją  jeszcze w  g a ­
ze tach , że p łacą  w y so k i p rocen t, n. p. po 6  od sta . 
I rz eczy w iśc ie  p rzy ch o d zą  ludzie z sw oim i d ep o zy ­
tam i, o d d aw ają  pieniądze, odb iera ją  z początku  w y ­
soki p rocen t, ab y  n iezadługo p rzekonać się, że z ło ­
żony  k ap ita ł im p rzep ad ł. B ank, k tó ry  tak ie  w y so ­
kie d aw a ł p rocen ty , og łosił konkurs, a  jego w ła śc i­
ciel uciek ł.

A w ięc  o czy  trze b a  m ieć o tw a r te !  P ew n y m i są 
ty lko  nasze „banki lu d o w e44, spółki z n ieogran iczoną 
poręką. T am  nikom u jeszcze ani g ro sz  jeden nie 
zg inął i nie zginie. Do tak iego  banku należą  m iej­
scow i gospodarze , okoliczni o b y w ate le , rzem ieśln icy  
i oni w sz y sc y  ca łym  sw oim  m ajątk iem  g w a ra n to w a ć  
m uszą w ed ług  p ra w a  za pieniądze, oddane w  de­
pozyt.

Jak  poznać rze te ln y  „bank  lu d o w y 44? P ien ią ­
dze ci nie p rzepadną w  banku, k tó ry  n a leży  do 
„Z w iązku  Spółek  Z a ro b k o w y ch 44. P a tro n em  Z w iąz­
ku b y ł ś. p, ks. p ra ła t W aw rzy n iak , a  po jego śm ierci 
jest nim  ks. p ra ła t A dam ski. P a tro n  u rz ąd za  rew izy e  
b anków  n aszych , opiekuje się nimi, i do ty ch  b an k ó w  
m ożem y m ieć najzupełn ie jsze zaufanie. K ażd y  bank, 
do k tó reg o  zanosisz sw oje pieniądze, a k tó rego  
jeszcze  nie znasz dokładnie, w inien  ci się w y k a zać , 
że należy  do Z w iązku, na k tó reg o  czele sto i ks. patro n  
A dam ski. Jeżeli pozosta ją  jeszcze jakie w ą tp liw o śc i 
zap y ta j się zaufanej osoby, n. p. sw ego  ks. p ro ­
boszcza , albo  w  red ak cy i n aszy ch  g aze t.

G dy  w szy sc y  p ostępow ać będą w ten sposób, 
zap ew n e  sp ry tn i agenci z a p rze s ta n ą  zak ład an ia  
b an k ó w  na sw o ją  ręk ę . Lud nasz  w sz y s te k  o szczę­
d zo n y  g ro sz  zanosić  będzie do spółek, k tó re  taką  
ow ocną rozw ija ją  dla nas działa lność ,

  ♦--------

Z ruchu kobiecego.
P o k rew n y  nam , m łodszy  od naszeg o  zw iązek : 

Z jednoczenie T o w a rz y s tw  K obiecych  o św ia to w y ch  
na R zeszę  n iem iecką, odby ł zeszłej niedzieli trzeci 
z jazd  sw oich  delegow anych . Z jechało  się p rz e d s ta ­
w icielek  ty c h ż e  s to w a rz y sz e ń  48, k tó re  razem  m iały  
p raw o m o cn y ch  g łosów  62. Do zw iązku  należy  
obecnie kół 23, z 2414 członkam i; organ  „Z jedno­
czen ie 44 rozchodzi się w  ilości p raw ie  3000 egzem pl. 

Z arząd  ob jaśn iał sw oje  sp raw ozdan ie , re fero w ał
0 bib lio tekach  zw iązk u , o tem , jakie książk i w  każdej 
czy te ln i zn a jd o w ać się pow inny, a jakie są  zbędne.

Jed n a  z d e leg o w an y ch  w y s tą p iła  p rzeciw  złym  
książkom  czy  u tw o ro m  scenicznym , zapow iadając  
w y d an ie  publicznej o dezw y . R o zp a try w an o  też  
sp raw ę  podniesienia u m ysłow ego  poziom u czy te ln i­
czek, za s tan aw ian o  się nad sposobem , żeby  k ob ie ty  
z a b ra ły  się do czy tan ia  k siążek  i g aze t p raw dziw ie  
o św ieca jący ch , a c z y ta ły  mniej pow ieści, czy  
poezyi. Z alecano  na zeb ran iach  czy tan ie  członków  
głośne, z objaśnieniam i, pam iętan ie  o k siążkach  dla 
m łodzieży  i dzieci.

G ość z B erlina p rosił Z jazd o zajęcie się kołam i 
tam tejszem i, o raz  o pom oc dla nich, g łów nie o p rz y ­
sy łan ie  p re legen tek , bo  im ży w eg o  s ło w a  bardziej 
od książek  p o trzeba.

O d czy tan o  tak że  list M ary i R odziew iczów nej, 
dzięk u jący  za  podarek  jub ileuszow y, t. j. album  
z w idokam i ze stro n  n aszy ch .

Z aznaczono , że kob iety  w in n y  zaw czasu
1 w szy s tk ie  b ez  w y ją tk u  u czy ć  się, jak w y c h o w y w a ć  
dzieci, bez w zg lędu  n a  to , czy  w łasn e  czy  nie sw oje, 
bo ta  w iedza, t. j. um iejętność każdej kobiecie po­
trzeb n a .

Z jazd  trw a ł trz y  godziny  z gó rą , choć delego­
w ane ,same od siebie nie p rzy w io z ły  w n io sk ó w  fo r­
m alnych , ani też  życzeń  (oprócz jednej o d ezw y  do 
au to ró w  i au to rek ) nie w y raz iły .

T e  s to w arzy szen ia  kobiece o św ia to w e  m ają 
w ielkie zadan ie  i cel chw alebny . A że są  m iejsco­
w ości, gdzie  obok n aszych  kół istnieją, w ięc  i tam  
ich członkiem  być- pow inna kobieta , k tó ra  m a czasu  
ty le, żeby  na zeb ran ia  i w y k ła d y  uczęszczać .

  a  --------

Wianek inyrtowy, welon, obrączka.
I.

Skończył się czas zakazany, po przewodnicy nie­
jedna z czytelniczek zamierza wstąpić w  stan małżeński, 
pora więc słów  kilka powiedzieć o tych trzech przed­
miotach, o których każda prawie dziewczyna m arzy jako 
o szczęściu wyśnionem.

Niekażda jednak w  małżeństwie szczęście to potem 
znajduje. Dla czego? Bo może przed zawarciem ślubów 
zanadto oddaje się marzeniom, a za mało rozważa obo­
wiązki przyszłego stanu, za wiele wymaga, za wiele 
się spodziewa i stąd jej rozczarowanie, nieszczęście.

Słowa powyżej w napisie położone, to w yraz staro­
dawnego obyczaju prababek, zwyczaju przez nie zawsze 
czczonego. Na dzień ślubu swego przedmioty te przy­
gotowuje każda z lubością osobliwą, ze czcią niejako;
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żadna z nas by od tego zwyczaju nie odstąpiła, tak już 
on głęboko w  wnętrzu naszem zakorzeniony. Bo obyczaj 
to tak dawny, iż na ślad jego powstania natrafić już nie 

.można, bo- już w  najdawniejszych czasach nadzwyczaj nemi 
uroczystościami podnieść chciano cześć zawierania m ał­
żeńskich ślubów. Odprawiano je zawsze publicznie wobec 
zgromadzonego' krewieństwa, aby  zaznaczyć je jako 
niewzruszoną podstawę rodziny. A zwyczaje takie przy 
ślubowaniach są bardzo rozmaite i odrębne, u rozmai­
tych ludów coraz to rozmaitsze, różnorakie; nowsze 
czasy  wiele ze zw yczajów  tych zaniechały, zaprze­
paściły; ze starego obyczaju powstały nam wszakże 
zamiana pierścionków, urocze strojenie oblubienicy 
w  wianek m yrtow y i welon. Te przedmioty ostały  się 
nowoczesnemu burzeniu starych obyczajów.

Pierścień już w  najdawniejszych czasach był godłem 
zaw arcia małżeńskich ślubów i to nietylko u nas Polaków, 
ale i u ludów rozmaitych. Z punktu zapatrywania się 
na dzieje ludzkości, był on właściwie bez wątpienia ceną 
zakupna, jaką za oblubienicę dawano w czasach pogań­
skich, kiedy to jeszcze kupowanie żony od rodziców 
było jedyną oznaką, że dziewica przechodzi w  posiadanie 
męża, w ' którego domu żona zajmowała stanowisko 
bardzo podrzędne, m iała tylko znaczenie dostarczania 
„przychówku". W tedy to tylko żona wyłącznie pierścień 
na palcu nosiła, ona tylko ogniwem tem jako niewolnica 
przykutą była do osoby mężowskiej.

Chrześcijaństwo małżeństwo podniosło do godności 
sakramentu św. a  zamiast gwałtu i przemocy ustanowiło 
prawo- miłości; z początku też i u nas chrześcijan- tylko 
oblubienica przy ślubie pierścień otrzym yw ała, dopiero 
potem po- ślubie jak-o żona dzieliła go z małżonkiem na- 
znak wzajemnego przywiązania i zobopólnych obowiąz­
ków. Tym sposobem pierścień stał się dopiero w łaści­
wym- symbolem najwznioślejszej ludzkiej łączności, stał 
się obrączką z trw ałego złota ukutą, tak niezmienną, jaką 
prawdziwa miłość małżeńska na całe życie być powinna. 
W zniosła to myśl zatem chrześcijaństwa obyczaj świę­
cenia obrączek podyktowała, a- że myśl tę od razu pojęto 
i wykonano-, tego- dowodem, iż zbiory pisanych praw  
wszystkich narodów, tak zwane kodeksy, zaraz przyjęły 
i napisały ustaw ę dawania przy ślubach obrączek m ał­
żonkom, obojgu.

Obrączka ślubna przyjęła się też zaraz u w szyst­
kich ludów europejskich wszędzie tam, dokąd chrześci­
jaństwo dotarło. Bo niechaj małżonki przyznają, iż 
w  pierwszych zw łaszcza czasach spoglądają one często 
na te złote czy srebrne na palcu okowy. W tedy to ta 
obrączka, choć niema, tak do nich przemawia:

„Nietylko- jestem twe} ręki ozdobą; jestem ja jeszcze 
stróżem i opiekunką twej wierności, na którą przysię­
gałaś. Ja  ci przypominam, aby  ta ręka, której palec obej­
muje, nie przestaw ała ruszać się w  skrzętnej pracy, aby 
dłoń twoja szczodrze otw ierała się dla biedy i nędzy 
ludzkiej; aby dłoń twoja gotową była do podania tam, 
gdzie twej zgody czy  przebaczenia potrzeba; aby często 
składała się z drugą dłonią w e wdzięcznej podzięce dla 
Tego, który- kobietę wydźwignął z jej dawnego poniżenia,

Sprawy Związku
Z rm h u  stowarzyszeń.

Stowarzyczenle kobiet pracujących w Ostrowie.
Pierw sze walne zebranie odbyło się 24 marca. 

Zagaił je ks. Kruszka, zwracając uwagę na znaczenie 
walnych zebrań. Po przeczytaniu protokółu z ubiegłego 
zebrania- nastąpiło .sprawozdanie roczne sekretarki z roz­
woju towarzystw a. P rzy  założeniu organizacyi 25 marca 
1911 r. zapisało się 240 członków, liczba ta podniosła się 
obecnie do 386. Tow arzystw o dzieli się na 27 kółek.

a sakramentem małżeństwa- godności człowieczeństwa 
i m acierzyństwa jej udzielił".

Kto wie, czy- w niejednej rodzinie naszej nie dzia­
łoby się lepiej, gdyby kobieta więcej zw ażała na tę 
m owę swojej obrączki przez, Kościół poświęconej, gdyby 
tak od czasu do czasu, sam na sam tak szczerze się 
z nią rozmówiła. (Dokończenie nastąpi.)

------------•SNSgke----------- -

Głosy Czytelniczek.
Na-ostatnim Zjeździe delegowanych naszego Związku 

mówiono- między innemi o  tem, że Stow arzyszenia po­
winny kształcić członkinie w  gospodarstwie domowem, 
urządzać o ile możności kursy  gotowania i wogóle pracy 
domowiej. iPrzy tern1 padło zdanie, któremu nie można 
odmówić dużo słuszności, że „droga do serca męża 
prowadzi przez żołądek".

Przedmiot ten omawiano- na posiedzeniu w  Piotron- 
kach-, gdzie jedna ze Stow arzyszonych następujące w y­
powiedziała słowa, nadesłane do „Gazety dla Kobiet". 
Każda małżonka i każda panna, mówiła prelegentka, po­
winna umieć -dobrze gotować. Jeśli bowiem tego nie 
umie, natenczas mężowi, przychodzącemu na obiad od 
ciężkiej pracy, podaje jedzenie, w, którym- raz za mało 
soli, to znów za wiele, innym- razem przypalone, zamiast 
słodkie jest kwaśnem. Mąż obiadem- niesmacznym się 
nie pożywi, głodny odchodzi do pracy. Z początku nic 
nie mówi:, lecz jeśli się to  powtarza częściej, i żona lepiej 
nie gotuje, zaczyna szemrać, powstają kłótnie, a  mąż 
traci przywiązanie do domu. W reszcie zaprzestaje przy­
chodzić na obiad, idzie do gościńca, do którego się coraz 
więcej przyzwyczaja. P rzy  końcu tygodnia nie przy­
nosi- zarobku -do domu- żonie, lecz musi go zostawić 
w  gościńcu z,a obiady, a sam- przychodzi pijany bez grosza 
do dom-u. Żona -nie odbiera często fenyga na utrzymanie, 
w  domu -coraz częstsze kłótnie i bijatyki, a  żona nie­
szczęśliwa na całe życie-. Takie są skutki, jeżeli w  mło­
dości- nie myślimy o  nauce, nie czytamy, nie kształcimy 
się i nie korzystam y z  każdej nadarzającej się sposobności. 
Dla tego też tak bardzo potrzebne i pożyteczne są kursy 
gotowania, urządzane w naszych stowarzyszeniach.

G r a b o w s k a  z Piotronek.

8  ® -sr.
Nasze dzieci.

C h o r y  W ł a d z i o :  Mamusiu, proszę mi co prze­
czytać.

M a m a :  Nie mogę ci czytać — wierz, że pani dokto­
rowa w yraźnie tego zakazała.

W ł a d z i o :  To niech mamusia sobie głośno czyta, 
a  ja tylko będę słuchał.

T a t u s i u ,  ja dzisiaj sam jeden z całej szkoły 
umiałem nauczycielowi na pyta-nie odpowiedzieć.

— A to mnie cieszy! O cóż to nauczyciel się pytał?
— P y ta ł się, kto w  naszej klasie stłukł s z y b ę .. .

i Stowarzyszeń.
Zebrań było 11, udział przeciętny członków 215, w ykła­
dów i odczytów wygłoszono 12. Na zebraniach prócz 
tego pielęgnowano- śpiew i  w ygłaszano liczne dekla- 
macye. Do kasy pogrzebowej, którą założono w łonie 
tow arzystw a przystąpiło 202 członków. Skarbniczka 
p. Lejówna przedstawiła sta-n kasy, w ykazaw szy dochody 
i rozchody tow arzystw a. Z sprawozdania bibliotekarki 
p. Grześkowskiej wynika, że stowarzyszone nie odbierają 
regularnie swego- organu- związkowego. Ustępujących 
członków zarządu wybrano ponownie, Zarząd uzupeł-
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nlo.no wyborem  trzech radnych pp. KoraJówny, K jyszto- 
fiakówny i Przybyłkow ny. W  dyskusyi objawiła się 
dążność do kształcenia się w  kierunku zawodowym 
w  osobnych kółkach. Nastąpiły różne komunikaty za­
rządu, poczem ks. przewodniczący zebranie solwował.

M. K o  z ł o  w  s k a, sekr. 
Stowarzyszenie kobiet prac. „Jedność" w Inowrocławiu.

Dnia 24 m arca odbyło się zwyczajne zebranie Tow a­
rzystw a kobiet pracujących o godz. 5-tej po południu 
na sali w  Ochronce. W  zastępstwie ks. wicepatrona 
zagaiła zebranie przewodnicząca Elżbieta Rybszlegier. 
Po  przeczytaniu porządku obrad i protokółu z ostatniego 
zebrania przypomina stowarzyszonym , że kursa roz­
poczną się po Wielkanocy. W  dalszym ciągu przedłożyła 
przewodnicząca sprawę kasy chorych. Stowarzyszone 
powinny _ w  wypadku choroby w  pierwszym tygodniu 
uwiadomić zaraz swą starszą, która ma obowiązek po 
odwiedzeniu chorej donieść zaraz o tem przewodniczącej. 
Ta ostatnia ma prawo chorą stowarzyszoną kontrolować. 
Stow arzyszona Zofia Tyloch miała odczyt „O treści 
poematu „Jan; Bielecki". Następnie zadeklamowała S ta­
nisława Jędrzejewska piękny wiersz. Pani radna W ąso- 
wiczowa miała w ykład z historyi. Na zakończenie od­
śpiewano- kilka piosenek. M. Mazurkówna, sekr. 
Stowarzyszenie prac. kat. par. św . Jana w Poznaniu.

Zebranie stowarzyszenia odbyło się dnia 14 kwietnia. 
Ks. wicepatron zagaił zebranie. Po przeczytaniu kandy­
datek i protokółu, był śpiew chórowy, poczem ks. prze­
wodniczący w  miejsce wykładu, mówił szeroko o  obo­
wiązkach stowarzyszonych. Następnie wspomniał na 
artykuł z gazety, tyczący się w ystaw y prac. kobiecych 
w Pradze, oznajmując zarazem, iż stowarzyszone, któreby 
chciały jakiekolwiek swe dzieło umieścić na tej wystawie, 
mogą się w tej k-westyi udać do wymienionych w a r ty ­
kule pań. Wspomniał też ks. wicepatron o schronisku, 
które wydaje codziennie tanie obiady. Ogłasza również, 
iż przedstawienie amatorskie odbędzie się w  następną 
niedzielę. W  komunikatach zarządu zaznacza ks. prze- 
wod-niczący starszym, by pościągały kwitaryusze od sto­
warzyszonych, należących do- kasy posagowej, ponieważ 
główny zarząd dla uregulowania się o  nie doprasza. 
W końcu zachęcał ks. przewodu, do szerszej agitacyi po­
między młodszemi panienkami, poczem- po deklamacyi, 
którą wygłosiła p. Kiełiszewska, zamknął zebranie.

F. E r d m a n ó w n a ,  sekr.
Stowarzyszenie kobiet pracujących w  Piotronkach.

Dnia 14 kwietnia odbyło się zebranie, które zagaił ks. 
prob. Czechowski. Zebranie rozpoczęto pieśnią: „W e­
soły nam dzień dziś nastał". Następnie odbył się wykład 
ks. proboszcza o tej pieśni i o- Zmartwychwstaniu Pań- 
skiem. Nastąpiła dyskusya ożywiona, i deklamacye pp. 
Zofii Grabowskiej; i M arty Zielińskiej. Ks. prob. nauczył 
nas dwóch pieśni: „Poczciwym- zawsze, prawym  bądź" 
i „W słomą krytej, niskiej chatce". Zachęcał nas, że­
byśm y w 1 niedzielę po; południu z  dziećmi baw iły się 
w gry, i dziećmi się zaopiekowały. Na koniec przeczy­
tała sekretarka krótki wykład na tem at „Droga do  serca 
męża, prowadzi przez żołądek", który przyobiecał ks. 
proboszcz na przyszłe- zebranie uzupełnić. Pochwaleniem 
Pana Boga solwował ks. prob. zebranie.

Z o f i a  G r a b o w s k a ,  sekr. 
Stowarzyszenie żeńskiej młodz. kupieckiej w Poznaniu.

Zebranie odbyło się 24 kwietnia. Przewodniczył ks. 
patron. Po załatwieniu zwykłych formalności wygłosiła 
zajmujący wykład p. dr. Janina Żniniewiczówna „O pra- 
widło-we-m- odżywianiu". — W  komunikatach zarządu 
oświadczyła przewodnicząca-, że przyszłą herbatka od­
będzie się wi lokalu stowarzyszenia 28 b. m. w  niedzielę 
o  godz. 6 -tej, pogawędki odbyw ać się będą we wtorki, 
lekcye śpiewu w  czwartki.

W ostatniem sprawozdaniu Stow arzyszenia Żeńskiej 
młodzieży kupieckiej w  Poznaniu zaszła omyłka, którą 
niniejszera prostujemy. W  miejsce p. Jadwigi Andry- 
chowskiej, która dla braku czasu urzędu przewodniczącej 
z a b a w  y 1 a t o w  ej  przyjąć nie może, obrano p. M aryę 
Wroniecką.

Z powodu braku miejsca dalsze sprawozdania umie­
ścimy w następnym numerze.

Stowarzyszenie kob. prac. par. św. Wojciecha w Poznaniu.
W  p i e r w s z ą  r o c z n i c ę  z a ł o ż e n i a  S tow a­

rzyszenia naszego, dnia 19 maja odprawi się msza św .
w  kościele św. Wojciecha o  godz. 10-tej. O jak najlicz­
niejszy udział członkówl prosi Z a r z ą d .

K A L E U D A R Z  Z E B B A S& .
(M aj.)

6-go stow, „Oświata" w  Szamotułach.
7-go o godz. 8 stow. prac. konf. w  Poznaniu.
8-go o godz. 8 stow. kob. prac. w Dobrojewie.
12-go 1) o  godz. 8Ya „Jedność" w  Inowrocławiu; 2) 

o  godz. 4/4 stow. kobiet prac. w  Piotronkach; 3) o 
godz. 5 stow. kobiet prac. w  parafii św. Wojciecha; 
4) o- godz. 5J4 stow. „Oświata i Praca" w  parafii 
św. Łazarza.

15-go 1) o  godz-. 8 stow. żeńsk, młodz. kup. w Poznaniu.
16-go 1) o godz. 8 stow. prac. konf. w  P-o-znaniu; 2) o  godz-. 

814 stow. „Spójnia" w  Gnieźnie; 3) stow. „Oświata" 
w  Szamotułach.

19-go l) o  5 stow!. „Strażnica" w  par. Bożego Ciała;
2) o godz. 5 stow. kob. prac. w  handlu i konf. w  Byd­
goszczy; 3) o- godz. 5 stow. „Spójnia" w  Gnieźnie;
4) o  godz. 2  stow. kat. pracownic w  par. św. Jana 
w  Poznaniu-.

21-go 1 ) o  godz. 814 stow. kob. prac. w  handlu i konf. 
wi Gnieźnie; 2 ) o godz. 8% stow. prac. przem, par. 
katedr, w  -Poznaniu.

Spraw ozdanie Kasy głów nej
od 1-go kwietnia do 30-go kwietnia 1912 roku włącznie.

Wypłata Kasy chorych.

N azw a S tow arzyszenia
N azw isko i im ię 

stow arzyszonej

W ysokość  
odebranej 

sumy  
J i  | di

O gółem

J t

S tow . O św iata  i Praca A d am czak  S tan is ław a 2 —
w  par. św . Łazarza. P a u lu s S ta n is ła w a 4 —

R ejak  M aryan n a 8 — 1 4 , -

S to w . p racow n ic  par. G ąsiorek  M arya 10 —
Jeżyck iej w  P ozn an iu . Iw a n k o w sk a  A n n a 7 —

M olew sk a  E lżb ie ta 3 —
M olew sk a  F ran ciszk a 3 —
P erk ow sk a  F ranciszka 10 — 33,—

S tow . k ob . prac. w  h a n ­ B ork ow sk a  J a d w ig a 10 —
dlu i k on f. w G nieźn ie. C hyliń sk a  B ronisław a 7 _

K o ro n k a  W ik torya 7 —
M ajerow icz M arya 10 —
M ajerow icz E lżb ie ta 10 —
S zu szk iew ic z  J a d w ig a 10 —

T rojanow ska  A gn ieszk a 10 — 6 4 ,—

111 — 111,—

Wypłata kasy pogrzebowej
S tow . prac. k o n fek cyj- I JD rążk iew icz A n ie la  |  

n y ch  w  P ozn an iu . |
60 — 60 —

60 — 60,—



Hymn robotniczy na dwa głosy i  
z towarzyszeniem fortepianu. I

Cena 50  fen ,, z przesyłką 55  fen . t

wysyla Eksp. Gazety dla Kobiet, t

i wpuśćmy do na­
szego domu wier­
nego pomocnika — 
a zawsze pozosta­
niemy miłymi od­
biorcami -----------
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g Dla bibliotek towarzystw X
¥  polecamy napisaną przez p. H e le n ę  R z e p e c k ą  T
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Zarys piśmiennictwa naszego.
Cena egzemplarza 75  fen., z przesyłką 85 fen.

i Poznań — P osen , St. RSartinstr. Nr. 69. | 
i o o o o o o o o a o o o o o o o o s

W KLI NI KA P R Y WA T N A
Dr. Pomorskiego

dla ehoryeh na eierpienia chirurgiczne i erto] 
dyezne, dla chorych na cierpienia pęcherza i > 

chorób kobiecych. (5
a. Poznań, Plac Piotra (Petriplatz) Nr. 4.
Stk Telefon Nr. 893. ; —

Przyjmuję uczenn ice  
P. S. Zamówienia z prowincyi 
z włosów wyczesanych. wykot

Polska fabryka pomników
i nadgrebkow cmentarzowych

Prem. srebrnemi medal, na wyst. w Ostrowie i Krotoszynie.

F r a n c i s z e k  F i k u s ,  Ostrów (Ks. Pozn.)
til. S tara  K a łisk n  6 — T elclou  259

przy  nowym  katolickim  cm entarzu . --------------------

Przy zakupnie towarów prosimy uwzględniać przedewsżystkiem te 
firmy, które swe towary i wyroby polecają w Gazecie dla Kobiet.

I W  N a k ł a d  5 Q 0 0 ' e g m d N m p l a r m y .

Centralna Drogierya |
J . Gzepczyński,

P o z n a ń , Stary Rynek 8. T elefon  238.
N ąjtaO oze ź ró d ło  z a k u p u

na mydlą i artykuły do prania i oświetlania.;
Wielki wybór perfumów, 

mydełek i artykułów toaletowych.;

w olbr zymim wyborze 
jako w a r k o c z e  od 2 
do 20 mk., peruczki, 
przeiSziaiki i wszel­
kie dodatki do w ło ­
sów  poleca

ST. W E N Z L IK ,
fry z jer  i dam ski perukarz.

7 razy prem. w Paryżu w r. 1902 i 1908, w Londynie etc.
P o z n a ń  0 , 1 9  n l .  W i i M m o w s k a  1 9 ,

n ap rzec iw  H o te lu  F ran cu sk ieg o  w  rogu .
Ażeby z a w o d u  uniknąć uprasza się uważać 

na nazwisko i numer domu.
do czesania, 
po przesłaniu próbki 
iuję odwrotną pocztą.

Otwórz oczy
i nie pozwól się krzykaczom wywieść w pole. Kto nie wierzy, 

niech się przekona, że najlepsze na cały świat są kosy

„ftaewiankf i „Bartosz Słowacki"
tOwalskiąj roboty, ręcznie kute, lekkie i zgrabne, z najlepszej 
stali, na włos ostre i tną jak brzytwa najtwardszą trawę, zboże 
i co tylko dostanie :ię, padnie przeciętą, jednym zamachem. 
Długość cm.: 80 j 90 | 95 j 100 | 110 | 115 | 120J.130
Cena marek: 3,80 ] 4,10 14.50 | 4,90 | 5,30 j 5.70 j 6,35 | 6,95
Opakowanie darmo i pod gwaranoyą wymieniam bezpłatnie 
na inną, gdyby niedobrze siekła. Wysyłam tyiko za zaliczką.

NT Żądajcie cennik  darnie.
Hieronim Tilgner, Berlin, Paulstr. 8.

Ili kpi Córek!
Każdemu Rodzicowi, które­

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

ożyli

wiedzieć o służbie
i na

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmtije

le p .  „ fan ty  dla h W .
jaWtgggBBwrfiHfiiagaaniî î ^

Ó s m a  p i s a n i a
w krótkim czasie

Szkoła kroju akadeiuisziisp
Wiktoryi Urbanowskiej
na rozpoczęte już kursy 10-go 
kwietuia przyjm. uczennice każ­
dego 1. i 15. miesiąca. Także 
jest ndzielaua nauka szycia, 
krawiecczyzny i białej bie­
lizny. — Przyjmuje się uczen­
nice z całem utrzymaniom, 
rów nali, nl. Wiedeńska 10 

narożnik Piotra placu.

T anie pożywne
otrzymać mogą w zamian 
za nizką zapłatę wszel­
kie kobiety p r a cu j ące  
w Schronisku służby żeń - 

skiei w Poznaniu, przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 4, II p.

Potrzebna biegła

panlesfta do szm alni
z a r a z .

Gajewska, Żnin,

f i o d s i a  pinienR a
z znajomością krawiecczyzny 
potrzebna zaraz za a p rz e d a -  
m ic z k ę  do składu towarów 
krótkich i obuwia. (1368) 
FA, ,,Export“ J. Jaśkawski

Strzałkowo. Telef, 17.

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i diukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b• H. w Poznaniu.


